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Z okazji zbliżającego się Nowego  R o k u  najserdeczniejsze 
życzenia składa wszystkim Kolegom 

Wydział Wykonawczy.

WALKA O EGZYSTENCJĘ
Ktokolwiek interesuje się sytuacją,  w jakiej obec­

nie znajduje się tak  zw any  „świa t  p ra cy” , zas tanowić 
go muszą  fakty,  że klasa robotniczą  w obronie swej 
egzystencji  s tacza  us tawiczne  i uporczywe walki,  które 
formą daleko odbiegają  od walk,  jakie zwykliśmy wi­
dzieć, t. j. w pos tac i  s t rajków,  po lega jących  jedynie na 
porzuceniu pracy.

Do jakich rozmiarów musiała dojść nędza wśród  
robotników,  skoro pode jmując  walkę w obronie płac, 
czy też w obronie z redukowanych  towarzyszy  pracy 
okupują  fabryki,  albo też nie opuszcza ją podziemi k o ­
palń,  p rzebywa jąc  w ciężkich warunkach  szereg dni, 
a nawet  tygodni  w przeświadczeniu,  że pr zegrana  ich 
to dalsze zepchnięcie na niższy stopień zarobkowania ,  
które i tak już nie s ta rcza  na utrzymanie rodziny choć­
by na na jskromnie jszym poziomie bytowania.

W  tej palącej  kwestj i ,  w kwestj i  podniesien ia  po ­
ziomu bytowania  szerokich war s tw  ludności,  t rudno 
trudno jest  dociec jakie są praktyczne  zamierzenia 
Rządu.

Z wynurzeń pra sy  prorządowej  jedno wiemy,  że 
m am y prze trwać,  p rzys tos ować  się i kapi ta lizować.  Je­
żeli chodzi  o ludzi, którzy posiada ją  zarobek za sp o k a ­
ja jący  chociaż w minimalnych granicach egzystencję,

to można  się zgodzić na taki p rogram.  Ale tych szczę­
śl iwców jest  nie wielu, na tomias t  og romna większość,  
nie mówiąc  już o całkowicie bezrobotnych,  pos iada  za ­
robki wpros t  u rągające  zdrowemu rozsądkowi.

Przy takiem uposażeniu,  które nie wys ta rcza  n a ­
wet  na wyżywienie  najbliższych,  robotnicy dzielą się 
jeszcze swym zarobkiem, pod różnemi postaciami,  z ro­
dzinami bezrobotnych.

W a r to śc io w y  to element,  ta brać robotnicza,  nie 
zasklepiona  w egoiźmie, skoro z l ichych zarobków je- 
szczeinnych ratuje przed śmiercią głodową.

Ale nie d latego s p ra w a  egzystencji  szerokich 
w a rs tw  ludności staje się z dnia na dzień coraz bardziej 
ak tualna  i nie przeważa  w tym wyp ad ku  czynnik hu­
mani ta rny,  lecz dlatego,  że stan obecny o ile p o t r w a  
czas dłuższy,  może mieć ka tast rofa lne n as tęp s tw a  dla 
całego Pańs twa.

Czy rodziny żyjące w nędznych warunkach,  k tó­
rym b ra k  ś rodków na wyżywienie  się, opału, w izbach 
nie hygjenicznie u t rzymanych ,  gdyż wydatek  na m y ­
dło jest  pozycją,  nad którą się t rzeba zas tanowić,  są 
w stanie w y c ho w ać  zdrowych moralnie i fizycznie ob y ­
watel i ,  czy też wyc ho w a ją  cher laków pod każdym 
względem.  Czy w rodzinach,  dla których życie staje
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się przekleństwem,  mówi się o odzyskanej  niepodległo­
ści, czy też tematem rozmów są złorzeczenia w szys t ­
kim i na wszys tko  częstokroć niesłusznie.

Przecież,  mimo zawartych przyjaznych paktów 
z naszymi sąsiadami , może nadejść godzina  próby, 
a obrona kraju może  być skuteczna  w oparciu o masy.

Przy zubożeniu klasy robotniczej  decydującą rolę 
odegra ła  poli tyka niskich płac robotniczych,  a która 
miała jakoby na celu zmniejszenie rozpiętości cen mię­
dzy artykułami  wytwórczośc i  p rzemysłowej ,  a p r oduk­
tami rolnymi. W  ciągu paru lat z zapa łem zaczęto o b ­
niżać płace robotnicze,  aby  potanić kosz ty produkcji  
przemysłowej i udostępnić dla n a byw ców  ze wsi. Re­
zultat  tej polityki ekonomicznej  przeszedł  oczekiwania,  
gdyż  po paru latach ukazały się w dziennikach wzmia n­
ki s ta tystyczne,  z których dowiedz ie liśmy się, że g ł ów ­
nym odbiorcą wytwórczości  p rzemysłowej pozostały 
nadal  miasta.

1 nie mogło się stać inaczej,  bowiem zarobek  ro­
botn ika  w lwiej części idzie na wyżywienie;  a gdy mu 
zmniejszono p łacę  ograniczył  nabywanie  ar tykułów 
żywnośc iowych,  wskutek  czego ukazał  się ich nadmiar;  
w rezultacie ceny produktów  rolnych spadły i wieśniak 
nadal  nie jest  w stanie naby wać  przedmioty w y t w ó r ­
czości fabryk czy warsz ta tów.

Przy tak ciężkich zmaganiach o egzystencję na 
szczególną uwagę  zas ługują  fakty ofiarności klasy robot ­
niczej. Stwierdzić można,  że klasa robotnicza w przeci­
wieństwie do innych war s tw  społecznych nie jest wy ­

suszona  z uczuć ludzkich, że ci najsłabiej uposażeni  są 
najbardziej  ofiarni w stosunku do pokrzywdzonych  przez 
los. W  tych zaś gałęziach przemysłu,  gdzie stawki  płac 
są nieco wyższe,  rola robotnika  zarobkującego  nie og ra ­
nicza się już tylko do of ia rowania  bezrobotnym bezpła t ­
nej s trawy,  tam już zasięg działalności  j ego jest  p o ­
ważny.

W e ź m y  dla przykładu bliżej nam znaną  działal­
ność społeczną  pracowników przemysłu pol igraficzne­
go, z rzeszonych w Związkach  Zawodowych.

Oprócz przec iwstawienia  się p rz ed  zepchnięciem 
na dno nędzy i poważnej  akcji w celu łagodzenia  skut ­
ków bezrobocia,  na które przeznacza  się znaczne sumy, 
Związki  te są również czynnikiem wychowawczym 
w swojem ś rodowisku,  uczą bowiem pracy  bezintere­
sownej  dla innych, szerzą wiarę we własne siły, bronią 
godności  robotniczej ,  p ropagują  samoksz ta łcenie wśród 
członków,  czuwają  nad słabszemi charakterami  nie d o ­
puszczając  do  ich spodlenia,  tworzą  kasy samopomocy 
i t. d., wykazując  się zaś poważnymi rezultatami p r a ­
cy nie posiada ją jednak  innej egzekutywy, jak tylko 
„nakaz mora lny” .

T a k  więc Związki  Zawodo we ,  prowadząc  walkę 
o egzys tencję z rzeszonych członków, wykazują  się je­
szcze owocną  p ra c ą  na polu społecznem, wyręczając 
w tem poniekąd Pańs two.

Oczywiście rozmiary tej pracy  są zależne od sy­
tuacji pol i tycznej  i ekonomicznej  kraju,  a w szczegól­
ności od stanu zatrudnienia i płac robotników.

S. S.

„OCHRONA” PRZEMYSŁU RODZIMEGO
Najnowszym kwiatkiem „ochrony” przemysłu ro­

dzimego,  jest  wiadomość,  j a k a  ukaza ła  się w prasie, że 
Ministerstwo Skarbu  wydało rozporządzenie  w sprawie 
przywozu do Polski wydawnic tw niemieckich. Mocą te­
goż rozporządzenia ,  od opłat  celnych zostały zwolnio- 
te książki,  mapy,  druki i odbitki obrazów. Na przy­
wóz odbi tek obrazów trzeba uprzednio wyjednać p o ­
zwolenie.

Ten lakoniczny komunikat  zawiera dla nas, jak 
i dla całego zawodu graf icznego groźne  memento,  że 
bezrobocie w tym zawodzie nie zniknie rychło —  owszem 
na długi okres czasu jeszcze się ustabilizuje,  a brak za­
mówień w. zakładach graficznych stanie się chronicz­
nym.

Bo t rudno nie przewidzieć,  iż powyższe rozpo­
rządzenie zostanie przez Niemców wykorzystane s tupro­
centowo.  Zaraz bowiem po zawarciu umowy gos po da r ­
czej polsko-niemieckiej przeds iębiors twa przemysłowe 
i handlowe w Polsce,  zostały wpros t  zasypane  przeróż­
nymi prospektami i ofertami,  z a tytułowane mi grzecznie

i słodziutko:  ,,An unsere polnische G eschdfts freunde!"  
A oferowano wszystko,  co tylko wytwórczość niemiecka 
na zbyt  wyprodukowała.  Wiemy zaś dobrze,  że sam 
niemiecki przemysł  graficzny potężnie rozbudowany,  za ­
lać może  swoimi wyrobami  nasz,  kraj ,  jak to się stało 
i jesit jeszcze w Szwajcarj i ,  która dziś z wielkim trudem 
stara się o trząsnąć  z tego zalewu obcej wytwórczości.

Ale w Szwajcarj i  ta ochrona przemysłu rodzimego 
jest  faktem, a nie gołosłownym frazesem. Tam też od 
roku 1931-go rozpoczęto już walkę o wyparcie wyror- 
bów niemieckiego pochodzenia,  a tem samem ochronę 
własnego przemysłu.  Tam bowiem zrozumiano,  że każdy 
grosz wydany zagranicę —  to s trata  niepowetowana,  to 
wzrost  bezrobocia i nędzy własnego  kraju!

Lecz tam i dobro  obywate la  ma pełne znaczenie.  
U nas niestety inaczej, a dowodem niech będzie to wy ­
żej wymienione rozporządzenie Ministerstwa Skarbu,  ze­
zwala jące  na przywóz wyrobów obcych, w yro bów  prze­
mysłu graficznego,  tego przemysłu,  który od lat ug ina 
się pod  brzemieniem klęski chronicznego bezrobocia!
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Odnosi  się wrażenie,  że panowie referenci z Mini­
s terstwa  Skarbu nie wczuwają  się należycie w sytuację,  
w jakiej obecnie znajduje się przemysł  graf iczny w Pol ­
sce, który przecież potrafi  wykonać wzorowo książki, 
mapy oraz wszelkiego rodzaju druki  bez istotnej po­
trzeby spr owadzania  tych rzeczy z zagranicy.

Słaba  to bowiem pociecha, iż na przywóz odbitek 
obrazów t rzeba uprzednio wyjednać pozwolenie,  bo: 
„kto chce psa  uderzyć  to sobie kij zna jdzie” —  powiada  
stare nasze przysłowie.

My jednak  nie możemy milczeć, ponieważ z prze­

mysłem graficznym w naszym kraju wiąż ą  się nasze ży­
wotne  sprawy i interesy, i od jego też stanu zależna jest 
lepsza lub gorsza  nasza  wegetacja.  Żąd am y więc cof­
nięcia wydanego rozporządzenia  na przywóz książek, 
map,  druków i odbi tek obrazów z Niemiec, j ako wysoce 
szkodl iwego dla polskiego przemysłu graf icznego i p ra ­
cowników w tym przemyśle zatrudnionych.

Czynimy to również wierni hasłu ochrony przemy­
słu rodzimego i dlatego spodziewamy się, że zos ta r ie -  
my należycie zrozumiem, a apel nasz  nie pozostanie bez 
echa. W. W.

STULECIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Angielska Federac ja Związków Z a w od ow yc h od­

była kongres  w miejscowośc i  kąpielowej  Weymo uth ,  
gdzie jednocześnie obchodzono uroczyście se tną rocz­
nicę 6 męczenników ruchu za w odow eg o  znanych pod 
nazwą „sześciu mężów z T olp udd le” .

Przed uroczystościami ob ra do wa ła  w Dorches ter  
komisja Międzynarodówki  Zawodow ej ,  następnie o d ­
było się kilka zjazdów w Londynie tak,  że razem u r o ­
czystości jubi leuszowe t rwały pełne trzy tygodnie.  
Z wybitniejszych dz ia łaczów robotniczego ruchu przy­
byli: Fryderyk  Adler, Juijusz Deutsch,  Schervenels,  Ci- 
trine, Lansbury,  Henderson,  oraz wielu innych.

Któż to byli ci mężowie z Tolpu dd le?
Byli to robotnicy rolni we wsi tej zamieszkali  

i pracujący  u miejscowych obszarników.  Pobieral i  oni 
począ tkowo po 10 szyl ingów tygodniowo.  Ale ob sz a r ­
nicy uważali ,  że to zadużo i zaczęli obniżać im na j ­
pierw do 9, nas tępnie  do 8, a wreszcie do 7 szyl ingów 
za tydzień.

Tego  już było zanadto.  Robotnicy zebrali  się pod 
lipą —  drzewo to przet rwało do dzisiejszych dni —  
i zaczęli naradzać  się nad swem położeniem. O bs za r ­
nicy dowiedziel i  się o naradach  robotników i po s ta no ­
wili obniżyć płace do 6 szyl ingów na tydzień. Na tę 
prowokację  robotnicy postanowil i  odpowiedzieć  u t w o ­
rzeniem związku,  słusznie mniemając,  że obszarn ikom 
niełatwo będzie złamać robotników,  gdy połączą się 
w sol idarny związek.  Był więc to p ie rwszy  związek 
z a w od ow y założony w r. 1834.

Ziemianie szybko zorjentowali  się, jak niebez­
pieczna może być dla nich tego rodzaju organizacja 
i postanowi li  dz ia łać szybko a energicznie.

Pew neg o  dnia w cha łupach  sześciu robotników 
pojawili  się egzekutorzy sądowi ,  którzy a resztowali  ro­
botników i sprowadzi li  ich do Dorchester .

Pamięć tych fornali winna  być czczona przez 
wszystkich  ludzi pracy,  a nazwiska zapisane  złotem i 
zgłoskami w dziejach ruchu zawodowego.  Nazywali  się 
oni jatues Brine, James Hammels, George i James Lo- 
veless oraz John i Thomas Standfield.

W  Dorches te r  posadzono wszys tkich sześciu do 
więzienia.  O co oskarżono  ich? O to tylko, że utworzyli  
związek.  W e d łu g  obowiązujących  w Anglji p raw,  nie 
było to żadnem przes tępstwem.

Czerń jednakże  jest p r a w o ?  Kto m a  siłę, ten t w o ­
rzy prawo.  Ta k  jest obecnie w wielu p a ń s t w a c h  i tak 
było przed stu laty w Anglji.

Angielski minister spraw  wewnęt rznych  Melbour­
ne, wygrzeba ł  j akąś  uchwałę parlamentu z przed 10 lat, 
która ze związkami zawodowemi  oczywista  nic w spól ­
nego nie miała,  i na mocy tej uchwały ogłoszono roz­
porządzenie,  p rzewidujące karę zsyłki za należenie do 
związku robotniczego.

Odbyła  się s p ra w a  są d o w a  i sześciu robotników 
skazano na s iedem lat deportacj i .  Była to ciężka kara,  
którą s tosowano w wyp adka ch  zamiany kary śmierci.

George Loveless bronił  siebie i swoich to w arzy­
szów w sądzie,  mówiąc :  „Nie naruszyl i śmy niczyjej 
czci, niczyjej osoby,  niczyjego majątku.  Połączyl iśmy 
się poto,  by bronić przed najgorszem poniżeniem nas 
samych,  nasze żony i dzieci” .

Tego  to robotnika skazano na wysyłkę  do T a -  
smanji ,  pozos ta łych pięciu do Nowej Południowej Walji ,  
a zatem wszystkich do dalekiej  Australj i ,  gdzie mieli 
p racować  na robotach przymusowych.

Srogi ten wyrok wywoła ł  oburzenie w całym kra­
ju. Wszędz ie odbywały  się zebrania  protestacyjne,  
a pochód z 200.000 ludzi p rzeciągnął  ulicami Londynu,  
domagając  się skasowania  wyroku.

Sp ra w a  oparła się o par lament ,  i wkońcu  depor­
towani  zostali ułaskawieni .  Z pośród  skazanych  tylko 
jeden,  James Hammelt  wrócił  do Tolpuddle ,  inni roz­
prószyli  się po caiym świecie.  Np. George  Loveless 
osiadł  w Kanadzie,  gdzie został  farmerem.

Ku uczczeniu pamięci  tych „6 mężów z To lp ud d le ” 
angielskie związki  zaw odo we  wystawi ły  w Tolpuddle  
olbrzymi dom robotniczy.  Pona dto  odsłonięto tablicę 
pamią tko wą  na grobie James  Hammelta,  pochowanego 
na cmentarzu w Tolpuddle ;  2-gą  tablicę odsłonięto na 
chacie,  w której mieszkał  T ho m as  Standfield,  wreszcie
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us tawiono pawi lon koło historycznej  „Iiipy męczenni ­
k ó w ” , pod którą zbierali się pierwsi  pionierzy ruchu 
zawodowego.

„Sześciu mężów z T olp uddle ” uwiecznili  w sz tu­
ce scenicznej dwaj  drama tur gow ie  angielscy,  Malleson

i Brooks;  sztukę tę obecnie wys ta wia ją  w wielu teat rach 
angielskich,  a publ iczność zapełnia teatry,  czcząc w ten 
sposób  pamięć  pionierów ruchu zawodowego.

„Robotnik”.

Zadania K om isji Rewizyjnej
Zbliża się okres zamknięcia roku adminis t racyj ­

nego w Oddziałach,  a w związku z tern Komisje Rewi­
zyjne, powołane  przez Walne  Zebrania Sp raw o zd aw ­
cze przys tąpią  w najbliższym czasie do spełnienia za ­
szczytnych lecz zarazem odpowiedzialnych obowiązków 
przewidzianych statutem naszego Związku.

W  czasie rewizji ksiąg spra wd zane  będą  obroty 
kasowe po st ronie przychodowej  z tytułu zainkasowa-  
nych wkładek,  wpisowego,  zwrotu pożyczek i t. p„ a po 
stronie rozchodowej  —  sprawdzane  będą  zapisy wszys t­
kich wydatków z dowodami ,  t. j. rachunkami i pokwi to­
waniami.

Komisja Rewizyjna,  ustalając przychody i rozcho­
dy kasowe sprawdzi  saldo gotówkowe u skarbnika  na 
ostatni dzień roku kalendarzowego,  poczem na pods la-  
wie rewizji ka sy  i ksiąg buchalteryjnych ustali  wpływy 
wkładek,  wysokość zaległości za wkładki od poszczegól­
nych kolegów, a także wysokość zadłużeń z tytuiiu nie­
spłaconych dotychczas pożyczek. Pona dto  ustalone zo­
stanie, czy wszystkie wydatki  w roku operacyjnym,  po­
czynione przez Zarząd,  były celowe. Niezależnie od 
omawianych czynności  Komisja Rewizyjna zapozna  się 
z rezultatami działalności Zarządu,  przyczem nadmienić

należy, że członkowie Komisji Rewizyjnej mają  prawo 
uczestniczenia w posiedzeniach Zarządu  w ciągu  roku 
operacyjnego.

O wynikach dokonanej  rewizji, Ogół informowa­
ny jest  n a  W a ln e m  Rocznem Zebraniu,  bowiem Komi­
sja Rewizyjna odczytuje specjalne sprawozdanie .

Jak widać z powyższego  rewizja ksiąg i p rzygoto­
wanie sprawozdania  w ym aga  dużej pracy, zwłaszcza 
w tym wypadku,  jeżeli powołujemy do Komisji Rewi­
zyjnej kolegów, którzy z pracą taką  nie są dostatecznie 
obznajmieni ,  wskutek czego przed przystąpieniem do re­
wizji muszą  się zapoznawać  z zasadami administ rowa­
nia naszego Związku.

Ażeby pracę  Komisjom Rewizyjnym ułatwić na le ­
żałoby wysuwać przy  wyborach nowych Władz  Związ­
ku takich kandydatów,  którzy już rewizje przep rowa­
dzali względnie powoływać nowych z tern zast rzeże­
niem, żeby w skład nowej Komisji Rewizyjnej wchodził  
przynajmniej  jeden członek z ustępującego  zespołu Ko­
misji Rewizyjnej.

W  ten sposób wybr ana  Komisja Rewizyjna będzie 
miała zapewnioną ciągłość pracy, a także ułatwione za ­
danie przy spełnianiu swoich obowiązków.  k . R.

R. W ITTE.
SZWAJCARSKI ZWIĄZEK LITOGRAFÓW

(S . L. B .)

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ ZW IĄZKOW A.
streścił  W . W łodarsk i .

Po d c z as  gdy  t reść  części p ierw szej  o b e jm o w a ła  g łównie  
his torję  założenia  i ro z b u d o w y  S z w a jca rsk ieg o  Z w iązku  L itogra ­
fów, —  ninie jszy a r tyku ł  m a  uzupełn ia jąco  o m ów ić  pracę ,  zw iąz ­
k o w ą  i dz ia łalność  organizacji.

Jak  tez w  poprzedn im  ar tyku le  zaznaczono ,  założyciele  
S. L. B. już  w roku 1888 uznali za  konieczne  nie o g ran iczać  się 
do u tw o rzen ia  scen tra l izow anej  k a sy  zap o m o g o w e j ,  ale objęli 
t ak ż e  sw y m  s ta tu te m  i p o s tu la ty  n a tu ry  gosp o d a rcze j .  W  p o ­
s tan o w ien iach  p ie rw szeg o  s ta tu tu  czytało  się, że celem istnienia 
Z w iązku  jes t  rów nież  u reg u lo w an ie  w a ru n k ó w  p racy  i ptaey, 
o raz  sp ra w y  uczniów . Z p o w o d u  jed n a k  nialej liczby członków 
i s ta n u  f in an so w eg o  Z w iązku  z rea lizow anie  tej sp ra w y  czekało 
długie  lata.

Jeszcze  w siedem  lat po założeniu o rgan izac j i  w  r. 1894 
nie pos tąp io n o  zb y t  daleko nap rzó d  i w y s y ła n o  okóln ik i-odezwy 
do 150-ciu zak ładów , w k tó ry ch  d o m a g a n o  się  sk rócen ia  czasu  
p ra cy  do 9 godzin  dziennie.  Krok ten p o z o s taw a ł  na tura ln ie  bez 
rezulta tu .

W  roku 1895, na  sk u tek  drugiej od ezw y ,  5 zak ład ó w  
w p ro w ad z iło  9-cio godz inny  czas p racy ,  co z poprzedniem i b y ­
ło już 10 zak ładów ,  k tó re  miały d o ty ch c za s  czas p ra cy  9 go­
dzin dziennie.

Tylko jedni koledzy w Bazylei w c iągu j ed n e g o  roku do­
prowadzili,  że 'w obręb ie  tej  m ie jscow ości  w p r o w a d z o n o  w s z ę ­
dzie 9 j pól godz .  czas p racy .

W  r. 1892 Z w iązek  przystąp i ł  do Centrali  szw a jca rsk ich  
Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y c h ,  do k tórej ka sy  s t ra jk o w ej  w p łacano  
2 0  rupji od członka miesięcznie , u z y sk u jąc  p ra w o  o trzy m y w a n ia  
z a p o m ó g  w  razie s tra jku .

W  oparciu  o C entra lę  Z w iąz k ó w  Z a w o d o w y c h  p ro w a d z o ­
no dalej s ta ran ia  o 9 -godz inny  dzień p racy ,  lecz ka sa  s t r a jk o w a  
C entra li  Z w iąz k ó w  Z a w o d o w y c h  sta le  cierpiała na  chron iczny  
odpływ, g dyż  jej fundusze  z a p o m o g o w e  u ż y w an e  były dla ro­
bo tn ik ó w  innych gałęzi p rzem ysłu ,  k tó rzy  znajdow ali  się w da ­
leko g orszych  od nas w a ru n k ach .

W  r. 1897 po ru szo n o  zno w u  tę kw es t ję ,  a  w jednym  
w iększym  zakładzie  w  m ie jscow ośc i  A arau ,  doszło do po rzuce­
nia pracy.

S tra jk  t rw a ł  10 tygodni,  ale  sku tk iem  p e w n e j  liczby łami­
s t r a jk ó w  zosta ł  po tym  okresie p rz e rw a n y ,  firma mimo w p ro ­
w ad ze n ia  9-cjo g odz innego  dnia  p racy  zb lo k o w an a ,  a m iejsco­
w a  g ru p a  Zw iązku  rozw iązana .

P o z a  s t a tu to w ą  z a p o m o g ą  k ra jo w ej  Centrali  Zw. Zaw ód ,  
kosz tow a!  ten  s t ra jk  i k asę  Zw iązku  k w o tę  3,615 fr. Zw iązek  
liczy! w ó w c z a s  239 cz łonków  i tę su m ę  pobra ł  w drodze  sp e ­
c ja lnego  o p o d a tk o w an ia .

Z w iększą  nadzie ją  na  u rzeczyw is tn ien ie  9-godz .  dnia 
p racy  i kilku innych p o s tu la tó w  zw iązk o w y ch ,  pod ję to  dopiero 
w  r. 1899 po założeniu w ła sn eg o  o rg an u  z w iązk o w eg o .  W  mię-
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TUSZ LITOGRAFICZNY
Fritz

Do prac li tograficznych,  w zakresie rysunkowym,  
używamy przeważnie  tusz francuski .  Najs ta rs i  z nas 
wiekiem wiedzą o tern, iż w latach ubiegłych tusz ten 
okaza ł się naj lepszym i niezbędnym do artystycznego 
wykonania rysunku.

Pierwszeństwo,  jakie odd aw ano  przez tak długi 
czas tuszowi fabrykacj i  francuskiej  jest wytłumaczone;  
l i tografja f rancuska bowiem przodowała w sztuce lito­
graficznej  i na dawała  jej przez długie lata wysoki ton.

Dla na jbardziej  znanych dawniejszych li tografów 
tusz miał wielkie znaczenie i z tych pow odów  musiał  być 
przygotowany według  spec ja lnego przepisu.

Składniki potrzebne  do sp reparowania  tuszu są za­
zwyczaj  nas tępujące :  łój, wosk,  sadze,  mydło marsyl-  
skie oraz szelak, które są s tosowane w różnych p r o p o r ­
cjach. Łój i mydło da ją  pot rzebny t łuszcz rysunkowi 
wykonanemu na kamieniu.  N ad to  mydło posiada  wła­
ściwości rozpuszczania  innych części składowych tu­
szu. Z tego pow odu fconiecznem jest, by mydło  było 
łączone w  odpowiednim stosunku do innych części skła­
dowych tuszu, gdyż s tosowane  w mniejszej ilości po­
wodują,  iż tusz staje się mało rozpuszczalny.  Użycie 
zaś mydła w większej ilości powoduje  rozlewanie linij 
: sztrychów, a przy preparowaniu możliwość rozm azyw a­
nia rysunku.

Ażeby tuszowi i kredzie nadać  pewną stałość,  do­
daje się wosk i mastyks (żywica) .  Sadze,  k tóre  nie wy-

H a n s e n .

tw arza ją  żadnej  zmiany chemicznej na da ją  jedynie tu­
szowi cz a rn ą  barwę.  Jeżeli byłoby sadzy  zamało,  ry­
sunek wykonany takim tuszem byłby nikły i blady, co 
rysownikowi przyprawia łoby  wiele trudności  w pracy. 
Przeciwnie,  gdy będzie ich użyte zawiele, sadze obniżą 
działanie t łuszczu i powst rzymają  przenikanie go w po­
ry kamienia.

Senefelder preparował  potrzebny mu tusz z 7-miu 
różnych składników, łącząc wosk,  łój, szelak, mastyks,  
sadze  z lampy i terpentynę wenecką.  Zarazem rozma­
ite gatunki  tuszu, wytwarzane  były przedewszys tkiem 
we Francji  i w Niemczech.  Tusz Lemerciera jest  j ednak 
najbardziej  rozpowszechniony i używany w l i tografj i .

Zamieszczamy przepis,  podług którego wykonany 
jest  tusz wyżej wymienionej  marki.

6 1/2 części mydła  marsylskiego,
3 ,, szelaku,
2 „ żółtego wosku,
1 ]/2 „ czys tego łoju baraniego,
1 f 2 „ sadzy  z lampy lub ze smolnego

drzewa.

P odane  składniki na leży gotować w  wysokiem na ­
czyniu. Przedewiszystkiem rozpuszcza się wosk  i łój; 
następnie nie przestając  mieszać doda je  się mydło w m a ­
łych kawałeczkach.  Mydło i łój, które pochłania ją  wil­
goć z powietrza,  pr-zed użyciem muszą być suche.

d zyczas ie  Z w iązek  właścicieli z a k ład ó w  ośw iadczy!  g o to w o ść  
w s p ó łp ra cy  ze Z w iązk iem  celem podnies ien ia  p rzem ysłu .  Ale 
jak  o zw alczan iu  b rudnej  konkurencji  m o żn a  było wspóln ie  ob­
ra d o w ać ,  ta k  o żądan iu  u re g u lo w an ia  sp r a w y  uczn iów , mini­
m um  płacy i 9 godz. dnia p ra cy  o rg an izac ja  właścicieli nie chcia­
ła ani s łyszeć.  1 tak  sp o c z y w a ła  ta  s p r a w a  dalej,  aż nastąp iło  
p e w n e  w ydarzen ie .

W  Einsiedeln, św ia to w o  znanej  m ie jscow ośc i  o d p u s to w e j  
istniała d ru k a rn ia  i l itografja ,  w k tó ry ch  też  p ra w ie  w s zy s tk o :  
w y ro b y ,  z a rz ąd  i t. d. c ec h o w a ła  p obożność .  S p o só b  t r a k to w a ­
nia p ra co w n ik ó w ,  płace  i czas p racy  i t. d. były  też jej  od p o ­
wiednie.  Nikt j e d n a k że  nie był w tym  zakładzie  z o rg an izo w an y .  
Skutk iem  licznych w y p a d k ó w  szczególn ie  z łego obcho d zen ia  się 
z p racu jący m i,  z ap o w ied z ian o  tym  o s ta tn im  za każdy  sprzec iw , 
n o w ą  obniżkę  p łacy  już i t ak  b a rd zo  ogran iczone j .

Ale Z w iązek  L itogra fów , D ru k a rzy  i In tro l iga to rów  oraz  
p o m o cy  nie m ogły  dalej to le ro w a ć  taki s tan  rzeczy  i zebra ły  
k ażd y  s w ą  branżę .  W y b u ch !  s t ra jk .  P ra c o w n icy  zażądali  u s u ­
nięcia z ab a g n io n y c h  s to su n k ó w ,  zan iechan ia  zam ierzonej  obniż­
ki p tacy  i w p ro w a d z e n ia  1 0 -godz .  dnia  p racy  na  m ie jsce  do­
ty c h c z a so w y c h  10 i pół i 11 godzin  p racy .  S tra jk  t rw a ł  12 ty ­
godni .  R ezulta tem  byto p o zyskan ie  now ej g ru p y  m ie jscowej 
z 27 członkami, z k tó ry ch  w  4 la ta  póniej p rzecież  jeszcze  tylko 
2 było zo rg an izo w an y c h .  S tra jk  k o sz to w a ł  Z w iązek  5,136 fr., 
a  całą tę k w o tę  p o b ra n o  o so b n ą  w k ła d k ą  od 308 cz łonków , po­
n iew aż  r eze rw y  Zw iązku  w ynos iły  824 fr. Było to  w 12-tym 
roku za łożen ia  organizac ji ,  z aś  w  drug ie  1 2  la t  później fundusz

r e z e rw o w y ,  w zg lęd n ie  fun d u sz  s t r a jk o w y  (w a lk i)  w y n o s ił  już 
50.000 fr.

U regu low an ie  sp ra w y  uczn iów  zosta ło  uznane  za  pilne 
ju ż  p rzy  zakładaniu  o rgan izac j i  i do łączone  do  zad ań  Zw iązku  
S z w a jca rsk ieg o .

W  m iędzyczas ie  b ow iem  „ h o d o w la ” uczn iów  by ta  tak 
wielka,  że m usiano  pośw ięc ić  tej kw estj i  g łó w n ą  u w a g ę .  W  tym  
duchu  zw ró co n o  się  w r. 1899 do właścicieli z ak ładów ,  lecz za­
nim obie  s t ro n y  doszły do p o rozum ien ia  i s p r a w a  poszła  „na  
pap ie r"  t rw a ło  to pełne 4 lata .  T o  p ierw sze  w spó lne  dzieło nie 
z os ta ło  jed n ak  w  p ra k ty c e  p rz ep ro w a d z o n e .  W  r. 1903 miej­
s c o w a  g ru p a  B azy lea  rozpoczę ła  na  sw y m  terenie  s ta ran ia  
o: 9 godz. czas p racy ,  z ap ła tę  za św ię ta  w  tygodniu  p r z y p a d a ­
jące,  d o d a tek  za p ra c ę  p o g o d z in o w ą ,  w olny  1 m a ja  i w p r o w a ­
d zenie  regu lam inu  uczn iów . W k ró tc e  p o tem  Z jazd  D e leg a tó w  
upo w ażn i ł  Z a rz ąd  C en tra lny  Z w iązku  do p rzed łożen ia  tych  p o ­
s tu la tó w  Z w iązkow i właścicieli.  N astępn ie  G enera lne  Z ebran ie  
Z w iązku  uchwaliło  w p ro w ad z en ie  9-godz. dnia  p racy ,  4 p ła tn y ch  
dni św ią tec zn y c h  w roku, 15%  dod. za  p ra cę  p o g o d z in o w ą ,  oraz  
w o lne  popołudnie  w dniu 1-go maja .  O d n o śn ie  w p ro w ad z en ia  
regu lam inu  u czn iów  z az n ac zo n o  w p ro tokó le :  Uznanie  R egu la ­
minu u czn iów  jes t  o b o w ią z k o w e  dla cz łonków  V. S. L. B. (Zw . 
właścic ie li) .

W  regu lam in ie  p rzew idz iano  sp r a w y  nadzoru  i komisyj 
eg zam in a cy jn y ch ,  o raz  w y p ra c o w a n o  szczegó ły  po jed y n czy ch  
p rzep isów .  Z Z arz ąd u  C en tra ln eg o  zostali w  całym  k ra ju  upo­
w ażnien i  de legac i  do w p ro w a d z e n ia  tej s p r a w y  w  życie.  W y -
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Gdy  mydła  się już zupełnie rozpuściło,  należy do­
dawać  w małych ilościach szelak i gotować tak długo, 
póki nie wydzieli się gęsta para,  którą zapalamy.  Po 
upływie około minuty, wydobywające  się płomienie z na­
czynia gasi się za pomocą  szczelnie dopasowanej  pokry­
wy. Następnie  nieco ostudzamy masę i nie przes ta jąc 
mieszać doda jemy  ostatni składnik —  sadze i powtórnie 
s tawiamy naczynie n a  ogień. P o  piętnastu minutach 
gotowania  s tudz imy masę i wylewamy do form podłuż­
nych bez dna,  ułożonych na kamieniu pokrytym cienką 
w ar s tw ą  mydlą,  a po zupełnym skrzepnięciu,  krajemy 
na odpowiedniej  wielkości kawałeczki  i tak jest gotowy 
do użytku.

Jeżeli tusz nie jest wysta rczająco stopiony, roz­
puszcza się go i poprawia przez dodanie mydła.  Miękki 
i lepki tusz trzeba powtórnie przegotować.  Sadze  przed 
użyciem należy dobrze  przepalić,  aby uwolnić je od 
kwasów drzewnych,  pochłaniających alkaliczne części 
mydła.  Niepalone lub mało  przepalone sadze obniżają 
poważnie jakość  tuszu.

Jak już wyżej wspomnieliśmy, istnieje spora ilość 
przepisów fabrykowania tuszu. W ed łu g  przepisu Weis -  
haupta,  który poniżej podajemy,  tusz w ten sposób 
przygotowany pozwala  na wykonanie bardzo cienkich 
i delikatnych linij i sztrychów spływa lekko z piórka, 
nie gęstnieje zbyt  szybko,  a po wyschnięciu nie rozma­
zuje i nie rozciera się zbyt łatwo.  Oto jego przepis:

10 części łoju baraniego,
40 „ wosku,
16 „ mydła białego,

14 „ szelaku,
6 „ sadzy  palonych.

Podług recepty l i tografa Desmadry lFa  tusz przy­
gotowuje  się w następujących proporcjach:

40 cizęści wosku,
10 „ mastyksu,
28 „ szelaku,
22 ,, mydła marsylskiego,

9 „ sadzy  z drzewa sosnowego.
Najpierw gotuje  się wosk tak d ługo,  dopóki się 

para  wydzielająca z wosku nie zapali,  następnie dodaje 
się potrochiu mydło,  mas tyks  i szelak w małych ilościach, 
wreszcie sadze .  Tusz  w  ten sposób przygotowany jest 
dosyć twardy,  ale pisze czysto i wyraźnie.

Ot rzymać  można  również doskonały tusz według 
przepisu Grzegorza  Fritza,  s tosując w jednakowych ilo­
ściach łój, mydło, wosk,  szelak i odpowiednią ilość do­
brych sadzy  lampowych aż do dostatecznej  ezarnościi, 
do czego wystarcza jąca  jest jedna  czwarta proporcji  in­
nych składników. Tusz ten bez doda tku  szelaku jest do­
skonały także do  robót  pendzlowyeh.

Dobry tusz l i tograficzny powinien być twardy,  a po 
rozdzieleniu n a  kawałki,  powierzchnię musi  mieć mato­
wą;  w cieple zaś powinien być nieco lepki, lecz nie po­
winien zmięknąć.

Do rozrabian ia  tuszu woda  twarda  nie jest zale­
cana ,  na tomias t  wskazanem jest  używać wodę  miękką, 
deszczową,  a j eszcze lepiej wodę destylowaną.

T łu m a cz y ła  E. M.

nragała  też  t a  s p r a w a  upom nień  i p rzed s taw ień  i u n iek tórych  
cz łonków  Z w iązku ,  aż  do n a leży teg o  zrozum ienia.

W iele jed n ak że  z ak ład ó w  nie należało do o rgan izac ji  w ła ­
ścicieli i to u t rudnia ło  sy tu ac ję ,  bo chciano  z p oczą tku  uniknąć  
o tw a r ty c h  konfliktów. Z p o w o d u  tak iego  s ta n u  w s ta ty s ty c e  
z aw o d o w e j  z r. 1904 f igu row ał  1 zak ład  z 11 i 9 ' / 4 godz .  dniem 
p ra cy ,  7 firm z 10 godz. dniem p ra cy  i 16 zak ład ó w  z 9/2 g o ­
dz innym  dniem pracy .  W  roku  1909 jeszcze  2 zak łady  z dniem 
p ra c y  więcej ja k  9 godzin  na  dobę.

N ajcięższą  z ap o rą  p rzec iw  9 godz. dniu p racy  była  na j­
w ięk sza  w  Szw ajca r j i  firma Orell-Ftissli w Z urychu .  Cały p e r ­
sonel by! zw iąz an y  p o jedyńczem i u m o w am i,  ale mimo tego  
Z w iązek  z d e c y d o w a ł  się n a  a tak .  C zterech  p rz ed ru k a rzy  po rzu ­
ciło p racę  i w kilku ty g o d n iach  urządziło  w z o ro w y  s t r a jk o w y  po ­
s te runek ,  aż  f irma sk ap i tu low ała .  A więc od p ierw szych  s ta r a ń  
w  roku 1894 t rze b a  było aż  15 lat czasu  dla o s ta te cz n e g o  w p ro ­
w ad ze n ia  w życie p ostu la tu  Zw iązku  —  9 g odz innego  dnia  p ra ­
cy bez reszty .

W  roku 1905 Z jazd  D e leg a tó w  uchwalił ,  iż członkowie  
Z w iązku  u d a ją cy  się na  p o sad y  są  ob o w iązan i  in fo rm ow ać  się 
o d an y m  zakładzie  w odnośne j  grupie  m ie jscowej.  O rg an izac ja  
właścic ie li z aż ąd a ła  zniesienia po w y ższe j  uchw ały ,  poczem  zmia­
ny  jej redakcji ,  co zosta ło  od rzucone .  S tan  ten jako  też  kilka usi­
ło w a ń  r o z je m s tw a  Zw iązku  właścicieli,  odnośn ie  s t ra jku  i b loko­
w an ia  j ed n eg o  zak ładu  w Bernie, a  także  n iew p ro w ad zen ia  
z dniem 1 m a rc a  1903 roku regu lam inu  uczniów , było  p o w o d em  
ze rw a n ia  s to su n k ó w  z o rg an izac ją  p rzedsięb io rców .

W  tym  roku Z a rz ąd y  grup  m ie jscow ych  wspólnie  z pe r­
sonelem  pom ocn iczym , zażąd a ły  w  p o jed y ń c zy c h  zak ładach  
p rzy zn an ia  p ła tnych  ur lopów , co jed n a k że  o rg an izac ja  p rzedsię ­
b io rcó w  odrzuciła .  Ale innego  zdan ia  co do u r lopów  był Z arząd  
j ed n eg o  zak ładu ,  k tóry  p rzyzna ł  sw y m  p raco w n ik o m  nietylko 
3 dni urlopu, ale i p o łow ę  płacy ty g o d n io w ej  osobno.

Z erw an ie  s to su n k ó w  z o rg an izac ją  właścicieli zak ładów  
C en tra la  Zw iązku  nie b ra ła  z b y t  t ragicznie,  g dyż  już w na ­
s tęp n y m  roku 1906 raz na  w iosnę  a  raz jes ienią  doszło do per-  
t r ak tacy j  z Z arz ąd e m  o rganizac ji  p rzem y s ło w c ó w  w sp raw ie  
z a w a r te g o  przed  3 laty regu lam inu  uczn iów , lecz znów  rozeszły 
się obie s t ro n y  bez rezu lta tu .  Z począ tk iem  roku n a s tęp n eg o  
z eb ran o  się pon o w n ie  dla o p ra co w a n ia  t rochę  już u z godn ione ­
go  regu lam inu  uczn iów  i u ch w alo n o  u tw orzen ie  Biura  pracy,,  
k tó re  p row adzi ł  nasz  sekrea trz .

N a p o d s ta w ie  d o św iad czen ia  innych z w iązk ó w  z u s ta lo ­
ną w  u m ow ie  p łacą  minimalną,  p rz y s tąp io n o  i u nas do prze­
p ro w a d ze n ia  tej sp ra w y .  P o n iew aż  jes t  b a rdzo  mało zaw o d ó w ,  
w  k tó ry ch  w y m a g a n ia  i p race  tak  są  ró żn o ro d n e  jak w litografji 
i chemigrafji,  m oże  więc być  nasza  p ra c a  m ie rzona  p o d w ó jn ą  
miarą.  D la tego  po s tan o w ien ie  o płacy w  naszej u m ow ie  cen ­
nikowej brzmi k ró tk o :  „ W y s o k o ść  p łacy  p o z o s taw ia  się wolnej 
ugodz ie  p o m ię d z y  p racow nik iem  a p ra c o d a w c ą ,  jed n a k  n o w o -  
wyp isan i  nie m o g ą  pob ierać  w  p ie rw szem  półroczu  mniej,  jak 
6 6  f ran k ó w  ty g o d n io w o " .  P rzep is  ten nie u w a ż a  się za  płacę  
m inimalną.  P o z a  j ed n y m  w y p ad k iem  przed  25 laty, Zw iązek
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K O D E K S ZO BO W IĄ ZA Ń
Z dniem 1 lipca 1934 weszły w życie nowe prze­

pisy, dotyczące .pracowników tak fizycznych jak i umy­
słowych,  ogłoszone w „Dzienniku U s ta w ” Nr. 82 z dn. 
28.X. 1933, ujęte pod nazwą Kodeksu Zobowiązań.

Tytuł  XI tej ustawy, a dotyczący umowy o pracę 
jest dopełnieniem Rozporządzenia  Prezydenta  Rzeczy­
pospolitej z dn. 16. III. 1928 r.

Ze zbioru tych przepisów, zawierających kilkaset 
artykułów, poda jemy jedynie te, które mogą  nas do ty ­
czyć przy ich stosowaniu,  a .mianowicie:

Art. 284. Z upływem lat t rzech ulegają prze­
dawnieniu wierzytelności p racowników z tytułu w y n a ­
grodzenia za pracę  i zwrotu poniesionych wydatków,  
tudzież wierzytelności p racodawców z tytułu udzielonych 
zaliczek.

Art. 286 mówi, że przedawnienie to następuje,  
chociażby świadczenia okresowe, praca,  roboty i dos ta r ­
czenie t rwały w dalszym ciągu.

Art. 441. Przez umowę o pracę pracownik zobo­
wiązuje się do pełnienia dla pracodawcy pracy za wy­
nagrodzeniem.

Art. 442. § 1. Zrzeczenie się zgóry wy nagr o­
dzenia za pracę  jest  nieważne.

§ 2. Jeżeli ani umowa indywidualna,  ani układ 
zbiorowy nie określa rodzaju i rozmiaru pracy albo ro­
dzaju i wysokości wynagrodzenia ,  można  żądać  pracy  
i wynagrodzenia,  jakie w danych okolicznościach są us ta ­
lone zwyczajem, a w bralku zwyczaju jakie uchodzą  za 
odpowiednie.

sku tk iem  istn ienia  p o w y ż sz eg o  .postanowienia ,  nie t roszczy! się 
ani razu o płace.

W  przem yśle  chem igra f icznym  rozwija ły  się w arunk i  p ra ­
cy z p o czą tk u  n iezadow ala jąco .  Z t eg o  p o w o d u  Z jazd  D e lega­
tó w  w  r. 1908 upow ażni ł  Z a rz ąd  C en tra lny  w spóln ie  z w y b ra n ą  
w Bazylei Kom isją  ch em ig ra fó w  do o rg a n iz o w a n ia  chem igra fów  
ze szczeg ó ln y m  naciskiem szu k an ia  d ró g  i ś ro d k ó w  dla p o d ź w ig -  
nięcia t eg o  p rzem ysłu .

Po n ie w a ż  dzia łalność  Komitetu nie da la  w yn ików , Z a­
rz ąd  C entra lny  z m u szo n y  był u jąć  sp ra w ę  w sw o je  ręce. W y ­
chodzi! on z t eg o  założenia,  że sa n a c ja  i p o p r a w a  je s t  do osią­
gnięcia  tylko w d rodze  w za jem n e j  u m o w y  cennikow ej.  Na p o d ­
s taw ie  zap y tan ia  Zw iązek  p rz e m y s ło w c ó w  o św iadczy ł  g o to w o ść  
w s p ó łp ra cy  i p rz ed s ta w i ł  p ro jek t  u m o w y .  R ów nież  i Z a rz ąd  
C en tra lny  Z w iązku  L itog ra fów  o p ra co w a ł  ze sw ej  s t ro n y  p ro ­
jek t  cennika,  poczem  oba  p ro jek ty  przez  o b a  Z a rz ąd y  u zg o d n io ­
ne s ta ły  s ję  p o d s ta w ą  cennika  chem igra fów , z a w a r te g o  w m ar ­
cu 1903 r. U m o w a  przynios ła  8 ' / 2  godz. czas p racy ,  zap ła tę  za 
św ię ta ,  u reg u lo w an ie  sp ra w y  uczn iów  i us ta len ie  m in im um  pła­
cy dla n o w o w y p isan y c h .  P rzy  w p ro w ad z an iu  u m o w y  okaza ły  
się  t ru d n o śc i  z jed n ą  w ięk szą  firmą w Bazylei,  k tó re  d o p r o w a ­
dziły do s t ra jku  t rw a ją c e g o  3 miesiące  bez rezulta tu .  Jednak  
w  16 m iesięcy  później  firmę zm u szo n o  do uznan ia  cennika.

W  tym  czasie  w  organ izac j i  właścicieli litografij ,  do k tó­
ry c h  przystąpili  pryncy.pałowie chemigraficzni,  poczę ła  n u r to w a ć  
myśl uk rucen ia  b rudnej  konkurencj i  i l icytacji  w cenach ,  co p rzy

Art. 445. § 1. Układ  co .do warunkó w umów in­
dywidualnych o praicę, zawar ty  między .pracodawcą albo 
prawnie istniejącym związkiem pracodawców z jednej 
st rony a prawnie istniejącym związkiem pracowników 
z drugiej s t rony (układ zbiorowy),  wiąże,  w braku szcze­
gólnego przepisu ustawy,  tylko strony, które układ za­
warły,  oraz członków związku,  będącego  stroną.

§ 2. Układ zbiorowy powinien być pod n ieważ­
nością zawar ty  na  piśmie.

§ 3. Gdy czas .mocy obowiązującej  albo termin 
wypowiedzenia  nie jest  w samym układzie zbiorowym 
oznaczony,  każda ze stron może układ wypowiedzieć na 
miesiąc naprzód.

§4. Postanowienia  u m ó w  indywidualnych,  mniej 
korzystne dla pracowników niż pos tanowienia  układu 
zbiorowego,  są nieważne. Zamiast  nich mają  moc odpo­
wiednie postanowienia układu zbiorowego.

Art. 447. Pracownik  obowiązany jest  pełnić p r a ­
cę osobiście, jeżeli z umowy lub okoliczności nie wyni­
ka nic innego.

Art. 449. Pra codawca  powinien przyzwoicie ob­
chodzić się z p racownik iem i szanować  jego godność  
osobistą.

Art. 450. Pracodawca  obowiązany  jest  dokony­
wać wypła ty wynagrodzenia  pieniężnego gotówką,  
w przeciwnym razie odpowiada  za powsta łą  s tąd szkodę.

Art. 455. Pracownikowi należy się w ynag rodze­
nie także za pracę  niespełnioną,  jeżeli był go tów do jej

ó w c ze sn y m  aparac ie  p ro d u k c y jn y m  wielkich zak ład ó w  zw ięk­
szało kosz ty  i nie p rzynosiło  zysków .

W e d łu g  s ta ty s ty k i  w r. 1910 przy  n o rm alnym  toku  p racy  
1 /7  w szy s tk ich  m aszy n  i 1 /4  w szys tk ich  .pras ręcznych  byta  
n ieobsadzona .  N a jren tow nie jsze  były zak łady  małe. W  tej s t a ­
ty s ty c e  ob ję ty ch  677 ryso w n ik ó w ,  p rz ed ru k a rzy  i m aszy n is tó w  
z n a jd o w a ło  się 145 w 3-ch zak ładach ,  206 rozdzie lonych  byto 
w  15 da lszych  zak ładach ,  a  w  80-ciu f irmach z a t ru d n io n y ch  by­
to razem  326 p raco w n ik ó w .  G d y  więc n a w e t  część  firm u rzą ­
d z o n a  by ła  po kupiecku i z n o w o c ze sn ą  techn iką ,  w  większej 
części było przec iw nie .  Z am ó w ien ia  po  w iększej  częścj s ta n o ­
wiły o p a k o w a n ia  na  czekoladę,  e tyk ie ty  i k a r ty  p o c z to w e  ilu­
s t ro w a n e .  Artykuły  te  były b a rd zo  p o d a tn e  dla b rudne j  kon­
kurencji,  dla zw alczan ia  k tórej brakło  tej  jednośc i  w ś ró d  p ryn-  
c ypałów ,  k tó rą  s z y b k o  z n a jd u ją  jeśli chodzi o w y s tąp ien ie  prze­
ciw p racow nikom .

G d y  więc ze s t ro n y  Z arz ąd u  o rgan izac j i  p rz em y s ło w c ó w  
spos trzeżo n o ,  jak  Z w iązek  p ra co w n ik ó w  u s to su n k o w u je  się do 
sw y c h  zadań  i p ro b lem ó w  i te  p rz ep ro w a d z a ,  jak  l iczba człon­
k ó w  Z w iązku  w z ras ta ,  a  m ają tk u  rokrocznie  p rz y b y w a ,  zdecy­
d o w a n o  nie zw alczać  Z w iązku ,  lecz z nim w interesie p rzem ysłu  
tak  daleko, jak  ty lko  możliwe, w sp ó łp ra co w ać .  Doszło też  do 
w sp ó ln eg o  zeb ran ia  się obu o rgan izacy j  w r 1910, a  rezu l ta tem  
o b ra d  byl p ro jek t  u m o w y  cennikow ej,  podobne j  do u m o w y  che­
m igra fów . P ro je k t  ów przyjęli  członkowie  Zw iązku  408 głosami 
przec iw  193, p o d czas  gdy  W alne  Z ebran ie  p ry n c y p a łó w  rów -
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pełnienia a doznał  przeszkody z przyczyn,  dotyczących 
pracodawcy.

Art. 456. § 1. Pracownik,  który zobowiąza ł się 
pełnić pracę  przez czas oznaczony lub nieoznaczony za 
wynagrodzeniem akordowem,  może domagać  się, aby 
pracodawca  dostarczył  mu pracy odpowiedniej  ico do 
rodzaju i rozmiarów.

§ 2. W  razie niedopełnienia tego obowiązku przez 
pracodawcę,  pracownik może żądać  s tosownego wyna ­
grodzenia  za czas, w k tórym był go tów do ipracy.

Art. 457. Pra codawca  obowiązany  jest  do za­
płacenia pracownikowi,  zna jdującemu się w potrzebie,  
wynagrodzenia  przed terminem płatności za pracę już 
spełnioną, jeżeli może to uczynić bez szkody dla siebie.

Art. 471. § 1. Gd y pracodawca  rozwiązał  p rzed­
wcześnie umowę o pracę bez ważnego powodu,  albo gdy 
z winy swej dał  ważny  powód do przedwczesnego  roz­
wiązania umowy przez pracownika,  p racownik zacho­
wuje prawo do wynagrodzenia  za czas, jakoby upłynął  
do zakończenia stosunku pracy przez nadejście umówio­
nego terminu lub przez  należyte wypowiedzenie urnowy 
ze s t rony pracodawcy,  co nie uwłacza  prawu do wyższe­
go odszkodowania na zasadach  ogólnych.

§ 2. Wynagrodzenie  stałe jest  płatne odrazu  
z chwilą rozwiązania  umowy.

WIADOMOŚCI
Z M IĘDZYNAR. ZWIĄZKU LITOGRAFÓW  I POKR. ZAW .

O sta tn io  ukazał  się Nr. 8 6  „B ulle tinu” , o rg an u  naszej Mię­
d zy n a ro d ó w k i  zaw o d o w e j ,  k tó ry  z aw ie ra  krótkie  sp raw o z d an ie  
o sy tuac j i  ogólnej M ięd zy n a ro d o w e g o  Z w iązku ,  o raz  w iad o m o -

nością  g łosów  p ro jek t  odrzuciło  i l icy tow anie  się  w cenach  da ­
lej kwitło.

T y m c z a se m  Z arząd  Zw iązku  nie zan iedba ł  n o w e g o  w y ­
p a d u  w celu rewizji i rozsze rzen ia  p rzed  7-miu laty  p rzed łożo­
nych p ry n cy p a ło m  po s tu la tó w .

Skrócen ie  czasu  p racy  i polepszenie  w a ru n k ó w  pracy  
okazało  się w  sam  czas.  Z a rz ąd  C en tra lny  w y p ra c o w a ł  p ro jek t  
cenn ika  i przedłoży! go  na jb l iższem u Z jazdow i de leg a tó w .  G łow ­
nem żądan iem  było zniżenie czasu  pracy  z 53 na 50 godzin ty ­
godn iow o . O bopó lny  p rz y m u s  nie był w um ow ie  p rzew idziany .

P ro jek t  ów, po poczynien iu  zmian Z jazd  p rzy ją ł  i u c h w a ­
lił, by w razie konieczności  w y s tąp ić  do walki o w p ro w ad z en ie  
u m o w y  i dla teg o  celu podnies iono  w y so k o ść  wkładki  z 25 na 
50 cen t im ó w  ty g o d n io w o .

P o  tych  p rz y g o to w an iac h  żąd an ia  Zw iązku  p rzed łożono  
Z arz ąd o w i  organizac j i  p rzem y sło w có w .  P rzy  p e r t ra k ta c ja ch  oka­
zało się, że p rzedstaw ic ie le  p ry n c y p a łó w  byli upow ażn ien i  ro­
k o w a ć  w  sp raw ie  u m o w y  jedynie  w  ra m a ch  w z a je m n e g o  p rzy ­
m usu  o rg an izacy jn eg o .  P o n ie w a ż  przedstaw ic ie le  Z w iązku ,  p rze ­
ciw ż ąd a n em u  przez  p ry n c y p a łó w  p rzy m u so w i  o rg a n iz ac y jn e ­
mu zobo w iązań ,  zasadn iczo  nie mieli sk ru p u łó w ,  o b ra d y  co do 
tej k w est j i  od p oczą tku  na niczem się skoń czy ły .  P ro w ad z o n e  
zacięcie z obu s t ron  p e r t ra k ta c je  zosta ły  po 8 -m iu  w spó lnych  
posiedzen iach  zakończone .  W ięcej  niż p o tow a  po s tu la tó w ,  do ­
ty cz ąc y c h  sk rócen ia  czasu  p racy  nie by ła  do osiągnięcia .  W ynik  
konferencyj  p rzed łożono  Z ebran iu  D e lega tów ,  poczem  członkom 
Zw iązku  do p rzeg ło so w an ia ,  k tó rzy  554 g łosami za, a  167 gł.

§ 3. Gdy pracownik rozwiązał  przedwcześnie 
umowę bez ważnego powodu,  albo gdy z winy swej dał 
ważny  powód do rozwiązania  umowy przez pracodawcę,  
p racodawca  może żądać  naprawienia  szkody,  spowodo­
wanej  niewykonaniem umowy; pracownikowi jednak  
należy się wynagrodzenie  za pracę  już spełnioną.

Art. 473. Pracodawcy i pracownicy nie mogą  
dochodzić sądownie roszczeń, wynika jących z umowy 
o pracę,  po upływie roku od dnia zakończenia stosunku 
pracy.

Art. 474. § 1. P raco da wca  obowiązany jest na 
żądanie  pracownika  wydać  mu piśmienne świadectwo
0 czasie i rodza ju  pr a c y  oraz zwrócić mu  świadec twa
1 inne dokumenty,  jakie ma w swem przechowaniu.

§ 2. W  świadectwie nie wolno zamieszczać uwag,  
któreby mogły ut rudnić pracownikowi otrzymanie inne­
go zatrudnienia.

Art. 475. § 1. Jeżeli rodzaj  zajęcia przeszkadza 
pracownikowi w poszukiwaniu  innej pracy, p racodawca 
obowiązany  jest po wypowiedzeniu pozostawić pracow­
nikowi na jego żądanie odpowiedni  po temu czas,  nie 
u s ziciz up 1 aj ą c wynagrodzenia .

§ 2. Jeżeli cz a s  ten nie jest  określony ustawą,  
oznaczy go inspektor  pracy,  a w braku  tegoż w danej 
miejscowości,  sąd.

ZAGRANICZNE.
ści z życia  o rgan izacy j  L itog ra fów  i C hem igra fów  w Szw ajcar ii ,  
Holandji ,  N orw egji ,  Jugos ław ji ,  Anglji i Belgji.  „Bulle tin” z am y ­
k a  sp ra w o z d an ie  f inansow e,  bilans za  rok  1933 i pre liminarz  b u d ­
żetu naszej  M iędzyna rodów ki  na rok  1934.

p rzeciw , przyjęli  rezu l ta t  p e r trak tacy j .  T a k ż e  i o rg an izac ja  prze­
m y s ło w c ó w  p rzy ję ła  e lab o ra t  komisyj cen n ik o w y ch  i w  dniu 
1 g rudn ia  1911 r. w szed ł  w życie „R egu lam in  z a w o d o w y  dla 
p rzem y słu  l i tograf icznego i p o k re w n y ch  z a w o d ó w  S zw a jca r j i” . 
(Chemigrafj i ,  wklęsło -  m jedzio-  ,i św ia t io d ru k u )  z w ażnośc ią  
do 31 g ru d n ia  1915 r.

P rz e p ro w ad z e n ie  teg o ż  nie posz ło  bez t rudnośc i.  12 za­
k ładów , k tó rym  nie p o doba ł  s ię  „ p rz y m u so w y  ka f tan" ,  w y s tą p i ­
ło z o rgan izac j i  p ry n c y p a łó w ,  tw o rz ą c  od ręb n e  s tow arzyszen ie ,  
do k tó reg o  p rzy s tąp i ły  też  n iezo rg an izo w an e  d o tąd  firmy. W  od ­
p ow iedzi  na  to, polecił Z w iązek  sw y m  członkom  za trudn ionym  
w tych  zak ładach  w yp o w ied zen ie  p o sa d ,  na  co n o w a  o rg an i­
zac ja  p rz em y s ło w c ó w  odpow iedzia ła  lokau tem  sw y c h  p ra c o w ­
ników.

T o  z w a r te  w y s tąp ien ie  cz łonków  Z w iązku  nie pozosta ło  
bez echa, g dyż  23 g ru d n ia  podda ły  się firmy o p ozycy jne  i roz­
w iąza ły  s w o ją  n o w ą  o rgan izac ję .  Z końcem  roku, t. j. po mie­
siącu  w ażnośc i  u m o w y ,  u zn aw a ło  ją  1 1 0  zak ładów , z a t ru d n ia ­
jących  700 ko legów . U zy sk an o  p rzy tem  skrócen ie  czasu  p racy  
o 1 '/2  godz.  na  tydzień , u reg u lo w an ie  p ra c y  p o godz inow ej  i do­
da tku ,  8  p ła tn y ch  dni św ią tec zn y c h  w roku (k tó re  po części do­
piero w p r o w a d z o n o ) ,  6 -d n io w e  p ła tne  urlopy, regu lam in  ucz­
niów, m o g ąc y  b y ć  n a z w a n y  w z o ro w y m , oraz u tw orzen ie  urzę­
du cenn ikow ego .

W  rok po w p r o w a d z e n iu  u m o w y ,  ob ję tych  nią było 850 
cz łonków  Zw iązku  i 153 cz łonków  o rganizac ji  p rzem y sło w có w .  
Po m ięd zy  n iecennikow em i firmami w ó w c z a s  był jeden zakład
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S y tu ac ja  ogólna  M ięd zy n a ro d o w e g o  Zw iązku  L itog ra fów  
i C h em ig ra fó w  i Pokr .  Z aw .  od czasu  w y s tą p ien ia  z niego N iem ­
ców, nie uległa  popraw ie ,  sku tk iem  coraz  to no w y ch  w y d a rzeń  
po litycznych  w  Europie .  O s ta tn io  M ię d z y n a ro d o w y  Sek re ta r ja t  
z m u szo n y  był skreślić  z l isty cz łonków  naszej  M ięd zy n a ro d ó w k i  
z a w o d o w e j  A us tr ję  i H iszpan ję  tak ,  że obecnie  ty lko  m ała  g ru ­
pa  dzierży  s z ta n d a r  M ięd zy n a ro d o w e g o  Z w iązku  L itog ra fów  
i P o k r .  Z aw .  Ale m im o to, M ię d z y n a ro d ó w k a  n a sz a  istnie je  i ist­
nieć będzie,  a  choć  na  zm nie jszonym  teren ie  dzia łalności,  to 
jed n a k  u t r z y m a  się n iezależność,  j ak o  p o d s ta w ę  przysz łe j  o d ­
b u d o w y ,  k tó ra  nas tąp ić  też  musi po p rze jśc iow ych  w s trz ą sac h .

M ię d zy n a ro d o w y  Z w iązek  L itog ra fów  i Pokr.  Z aw .  po­
s ta ra!  się bow iem  z m ie jsca  d o s to so w a ć  do zm ien ionych  w a ­
runków , a  dzięki p o czyn ionym  o szczędnośc iom  i reze rw o m  z lat 
lepszych,  um ożliw ione  zosta ło  mu p rze t rw an ie  g o rszy ch  c za ­
sów . W  obecn y m  też  s tan ie  m oże  nasza  M ię d z y n a ro d ó w k a  p rze ­
czekać  spokojn ie  jeszcze  kilka ch u d y ch  lat k ryzysu ,  bez o b a w y  
o sw ó j  niezależny byt,  co n a p a w a ć  nas  m oże  o tu c h ą  i w ia rą  
w lepszą  przyszłość.

Z CZECHOSŁOWACJI.

Pom iędzy  o rg a n iz ac ją  p rz em y s ło w c ó w  gra ficznych  a Zw. 
L itog ra fów  i C hem igra fów  „G raf icką  B e se d ą ” zosta ły  w y m ie ­
nione obecnie  wnioski,  zm ie rza jące  do zmian w teraźnie jsze j  
ogó ln o -k ra jo w e j  um ow ie  cennikow ej.  Z m iany  w y su n ię te  przez 
p rz em y s ło w c ó w  d ą żą  do p rzed łu żen ia  ty g o d n io w o  p ra cy  z 47 
na  4 7 ' / 2 godzin,  n iep łacen ia  za  dnie św ią teczn e  i niewliczanie 
do ty ch c za so w e j  p rz e rw y  ob iadow ej  do czasu  pracy.

Ze s t ro n y  „Grafickiej  B e se d y ” zg łoszono  rów nież  sz e re g  
p o p ra w e k  do um o w y ,  a  m iędzy innemi: sk ró cen ie  ty g o d n ia  p ra ­
cy do 40 godzin,  podzie lonych  na 5 dni ro b o czy ch  po 8  godzin 
dziennie bez obniżan ia  w yso k o śc i  o becnych  plac, dalej p rz e g ru ­
p o w an ie  p o szczeg ó ln y ch  m ie jscow ośc i  do w yższe j  k lasy  i u s ta ­
lenie płac dla uczn iów  a to :  w  p ierw szem  półroczu nauki 15%, 
w d rug iem  półroczu 25 % , w d rug im  roku nauki 3 5 % ,  w  trzecim  
50'/2, a  w c z w a r ty m  roku nauki 75 %  minim um  płacy noiwowy- 
p isan eg o  p ra co w n ik a .  P ro je k to w a n e  przez obie o rg an izac je  
zm iany  te m ia łyby  od 1 s tyczn ia  1935 roku w e jść  w  życie.

p a ń s tw o w y  z 5-ciu i w yżej  w sp o m n ia n y  zak ład  w Einsiedelu 
z 20-tu n iezo rgan izow anym i p raco w n ik am i ,  dalej 34 firm i 26 
n iezo rg an izo w an y ch .  1 0  z tych  zak ład ó w  nie miało w cale  per­
sonelu,  a  4 zak łady  za trudn ia ły  ty lko  5 uczniów .

Z o d n aw ian iem  u m o w y  co 4 la ta  i w sk u te k  w n o szo n y ch  
zmian dochodziło  też do o tw a r ty c h  konflik tów. Do znaczniejszej  
walki doszło w G enew ie ,  a  później  w r. 1924 w L aupen  ( z a t a r g
0 ofsety  —  p rz y p .  red .) .

Szczególne  tru d n o śc i  od lat  kilku, sp ra w ia ją  w arunk i  
w p rzem yśle  chem igra f icznym  tak , że u t rzy m an ie  w  nim po ­
rządku  je s t  niezwykle  ciężkie. Raz po raz o tw ie ran e  są  now e  
„ b u d y ” u p ra w ia jąc e  b ru d n ą  konku ren c ję .  D ochodzi  do tego, 
że zag ran iczn e  zak łady  s z u k a ją  dla nich „p o ży w ie n ia ” i wielki­
mi obietn icami i obn iżan iem  cen w c h o d z ą  z nimi w  in teresa.  
W y w o łu je  to n e rw o w o ść  innych p rzeds ięb io rców ,  k tó rzy  wie­
rzą, iż n ies ły ch an ą  k o n k u re n c ją  będzie  m ożna  z w alczy ć  l icytację  
w  cenach .  Od roku da je  się także  o d c zu w a ć  i w  Szw ajca r j i  k ry ­
zys g o sp o d a rczy ,  w y k a zu ją cy  w z ro s t  nasilenia. P rzy  os ta łn iem  
odnaw ian iu  u m o w y  na  w iosnę  1932 r. o rg an iz ac ja  p rz em y s ło w ­
ców uczyniła  za leżnem  zaw arc ie  now ej u m o w y ,  od  obniżki p ła ­
cy. U m o w a  nie z aw ie ra  jed n a k  p o s ta n o w ień  o placach,  z w y ­
ją tk iem  dla n o w o w y p is a n y c h  po b ie ra jący ch  w p ierw szem  pół­
roczu  p r a c y  nie mniej jak  6 6  fr. ty g o d n io w o .

I d la tego  s t a n o w c z a  p o s t a w a  Z w iązku  p rzec iw  obniżce 
płac, zmusiła  p r y n c y p a łó w  do z re z y g n o w a n ia  ze sw e g o  planu
1 p o zo s taw ien ie  w e  w szys tk ich  z ak ładach  płac w  d o ty ch c za so ­
w y ch  w y so k o śc iach .  Aby mniej więcej dać  p o g ląd  na t reść  na ­
szej u m o w y  (B. O .) ,  p rz ed s ta w ię  tu n a jw ażn ie jsze  jej szczegóły .

Z HOLANDJI.

K ryzys  g o sp o d a rcz y  w  Holandji  dat się  odczuć  nieco 
późnie j,  niż w  innych k ra jach ,  lecz j eg o  skutki  s ą  b a rd zo  po ­
w ażn e .  B ezroboc ie  w  z aw o d z ie  l i tograf icznym  i chem igraf icz­
nym  u trzym uje  się  od r. 1933 na  poziomie 2 1 % .  Z w iązek  holen­
derskich  L itog ra fów  i C h em ig ra fó w  liczył w  dniu 1.1.1934 1.900 
członków, z czego  za tru d n io n y ch  je s t  1.484 ko legów . W p ły w  
kryzysu  na  m ają tek  Z w iązku  był znaczny ,  a  s tan  fu n d u szó w  
zmniejszył  się więcej jak o jed n ą  trzecią. P rzez  p odw yższen ie  
w kładki  członkowskie j  o około 3 0% , oraz  p rzez  poczynione  
oszczędnośc i  w  adm inis t rac ji  w s t r z y m a n y  zosta ł  odp ły w  k a ­
p ita łów  i nas tąp i ła  p rz e w y ż k a  w p ły w ó w  n ad  w y d a tk am i .  N a­
leży stw ierdzić ,  iż obecnie  z aw ó d  graficzny w Holandji  p rzebył  
już głębię k ryzysu .  S p ra w ę  uczn iów  p o s taw io n o  obecnie  w ten 
sposób ,  że w  litograf jach  m oże  być 1 uczeń na 6  w ykw alif iko­
w a n y ch ,  zaś  w  fo to ch em ig ra f jach  —  1 uczeń  na 5-ciu w y k w a l i ­
f ikow anych .  M inimum  płacy 38.38 FI. (F loren  =  3 zł. 58 g r .) .

Z BELGJI.

T u te jsz y  p rzem y sł  graficzny, od roku 1930 do tkn ię ty  jes t  
bezroboc iem , k tó re  w  roku b ieżącym  uzyskało  n ie n o to w a n ą  w y ­
so k o ść  w  roczn ikach  teg o ż  p rzem ysłu .  W aru n k i  p racy  w Belgji 
re g u lo w an e  są. u m o w ą  p a ń s tw o w ą ,  g w a ra n tu ją c ą  48-godz inny  
tydzień  pracy ,  u reg u lo w an ie  sp ra w y  uczniów , p łacy  za  godziny 
nad liczbowe,  k tó re  o g ran iczo n o  do 52 na  rok, oraz  u r lopy  w y ­
poczy n k o w e .  U m o w y  te zaw ie ran e  są  p rzew ażn ie  na  okres  5-ciu 
lat, a  p o n iew aż  w każdej  now ej  um ow ie  s ta ra n o  się po lepszyć  
w aru n k i  p racy  i p łacy , w r. 1925 w y buch ł  s t ra jk  genera lny ,  
t rw a ją c y  9 ty godn i  z ak o ń c zo n y  pe łnem  z w y c ię s tw em , dzięki po­
m ocy  i w ys tąp ien iu  naszej  M ięd zy n a ro d ó w k i  i doń p rzynależ ­
nych organ izacy j .  O s ta tn io  przy  odnaw ian iu  u m o w y  p rzem y ­
s łow cy  wysunęli  żądan ie  us ta len ia  3 2 -godz innego  ty g o d n ia  p ra ­
cy, z obn iżką  p łac  o jed n ą  t rzec ią  o becnego  zarobku .  Ż ądanie  
to zosta ło  jednog łośn ie  o d rzu co n e  przez ko legów , co zostało  
z ak o m u n ik o w an e  p rzem y sło w co m . Ci jed n ak  o b s ta ją  przy  sw o -  
jem, g dyż  nie dali do tąd  żadnej  odpowiedzi ,  w o b ec  czego  w  ca ­
łym kra ju  szy k u ją  się  koledzy do walki.

C zas  p racy ,  u s ta lony  zosta ł  na  48 godzin  ty g o d n io w o ,  
dz ienny czas p racy  nie śm ie  p rzek roczyć  9 godzin. Z reguły  
w  so b o ty  popołudnie  je s t  wolne.  Jeśli zak ład  p racu je  więcej 
zmian (do  czego  p o trzeb n e  je s t  zezwolen ie  w ła d z y ) ,  o b o w ią ­
zu ją  w ó w c z a s  zm iany  dzienne między 6  a 19 godz.,  z tygodn iem  
p racy  45-godz innym , zaś zm iany  nocne  liczone s ą  42 godzin  na 
tydzień .  D o d a tek  za  p racę  p o g o d z in o w ą  w ynos i  2 5 % ,  z aś  od 
godz. 20 do 6 -ej rano  5 0 % .  W  niedzielę 100%. P rzy  p ra cy  na 
zm ianę  za  czas od 19 do 22-giej o b o w iązu je  d o d a tek  2 0 % ,  od 
22 do 6  rano  5 0 % . Z a  p racę  w św ię to  należy się o p rócz  zap ła ­
ty za  św ię to  p łaca  dz ienna  z doda tk iem  25% .

Uczniowie,  k tó rzy  dopiero  w 4- tym  roku n auk i  m o g ą  
p ra c o w a ć  po godz inach ,  o t rzy m u ją  w y n a g ro d ze n ie  o d p o w ia d a ­
jące  p łacy  minimalnej w y k w ali f ik o w an eg o .  Ś w ię ta  p r z y p a d a ­
jące  w  ty g o d n iu  są  różne,  zależnie od części kra ju.  D la tego  
u rz ąd  cen n ik o w y  da je  7— 8  św ią t  p ła tnych  dla każdej  m iejsco­
wości ,  do k tó ry ch  to św ią t  m o żn a  zaliczyć i 1-g o  maja ,  gdy  
w danej m ie jscowości  l iczba św ią t  jes t  bardziej  ogran iczona .

W  w y p a d k u  śmierci w  rodzinie w zg lędn ie  najb l iższych 
k rew n y ch ,  połogu  żony, sp ra w a c h  w o jsk o w y ch  i zm iany  mie­
sz k an ia  w ła sn e g o  g o sp o d a r s tw a ,  o p u szczo n y  jeden  dzień p racy  
nie b y w a  p o t rąc an y .

P ra c o w n icy  w wieku p o n a d  25 lat po  rocznej p racy ,  
a młodsi po 2 -letniej p racy  w zakładzie,  o t rzy m u ją  6  dni urlopu, 
po  pięcioletniej p ra cy  9 dni, a  po 8 -letniej p racy  12 dni p ła tn eg o  
urlopu. T erm in  w y p o w ie d ze n ia  jes t  14-dniowy; w  o sobnych  
u m o w a c h  m o g ą  być  us ta lone  dłuższe te rm in y  w ypow iedzen ia .  
W  o g ó lnych  konflik tach  jed n a k  takie  u m o w y  są  zaw ieszane .
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Z NO R W EGJI.

Zw iązek  L itog ra fów , C h em ig ra fó w  i Pokr .  Z aw . N orw eg j i  
poniósł w ty m  roku do tk liw ą  s t ra tę  przez  śm ierć  sw e g o  d ługo­
le tn iego sek re ta rza ,  ś. p. R ober ta  Koppe. Z m ar ły  pochodził  ze 
S tu t tg a rd u ,  w  r. 1900 przyby ł  do N orw eg j i  i był w ła śc iw y m  za­
łożycielem Zw iązku .  W  r. 1905 zosta ł  w y b ra n y  p rz ew o d n ic zą ­

cym, a  w  r. 1911 p ła tnym  sek re ta rze m  organizac ji ,  k tó ry m  p o ­
zosta ł  do chwili  sw e g o  sk o n u .  R ober t  Kopp pośw ięc ił  się zupeł­
nie in te resom  sw e g o  z aw o d u  i zyskał  sobie  n ieogran iczone  za­
ufanie  k o leg ó w  za  p racę  po łożoną  dla O rgan izacj i  i jej rozwoju .

C ześć  Jego  pamięci!

W .  W .

ODDZIAŁ KRAKOWSKI.
Z  życia organizacji.

Nadzyczajne  Walne  Zebranie  odbyło się dn. 24 
l i s topada  przy l icznym udziale członków Oddzia łu Kra­
kowskiego.

W  Zebraniu tem wziął  również udział de legat  Z a ­
rządu Cent ra lnego,  p rezes  kol. S. Szlezynger.

Po krótkich s łowach wstępu ,  które wygłosi ł  p re ­
zes Oddziału Krakowskiego kol. Pyrdek  i na wniosek 
tegoż,  p rzewodn ic two Zebrania  powierzono kol. Szle- 
zyngerowi .

W  toku obrad omówiono szereg spraw,  a między 
innemi sp rawę pro longo wania  umowy,  zorganizowanie

Sekcji maszynis tów offsetowych oraz wybrano  komi­
sję do op ra cow an ia  wniosków do Sta tutu i Regulaminu,  
który będz ie  akce pto wa ny na Zjeźdź ie i t. d.

W  wolnych  wnioskach  zgłoszono zorganizowanie  
t radycyjnego  „O p ła tk a” oraz uchwalono  s toso wać  ka­
ry pieniężne na nie przybywa jących  n a  W aln e  Ze b ra ­
nia bez należytego usprawiedliwienia,  a zebrane  tą 
d rogą  kwoty  pos tanowiono przekazywać  na rzecz bez-  
kondycyjnych.

Po wyczerpaniu  porządku dz iennego przewodn i ­
czący zamknął  zebranie o godz.  21-ej.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI.

Eksperyment  na większą skalę,  czy umow a zbioro­
w a  jest  n iezbędna  dla obu stron, t. j. dla pracowników 
i p rzemysłowców,  zrobiono w Łodzi,  gdzie nie istnieje 
ona  od kilku lat.

Przez ten okres czasu stosunki zarówno dla prze­
mysłowców,  jak i dla pr acowników w tym przemyśle

Jeśli okaże  się b rak  sił f a ch o w y c h  w chem igrafj i  lub w wklęsło­
druku ,  m o g ą  p rz ech o d z ić  do  tych  dzia łów członkow ie  Zw iązku  
z litografji.  M u szą  się jed n ak  z o b o w iąz ać  p r a c o w a ć  w czasie 
sze śc iom ies ięcznego  przeszkolen ia  za  plącę  m in im alną  n ow o-  
w y p isa n e g o .  Każdy  zak ład  m a  o b o w iązek  ubezp ieczyć  sw ój 
pe rsonel  od w y p a d k u  z ak ład o w eg o  i n iezak ładow ego .  P ra c a  
ak o rd o w a ,  p rem je  i p ra c a  w  dom u je s t  w zbron iona .  M aszyn i­
s ta  nie m oże  o b s łu g iw ać  d w ó ch  m aszyn .

W  litografji  może być  p rz y ję ty  na  naukę  1 uczeń  na 
5 w y k w al i f ik o w an y ch ,  a  w e d łu g  o becnych  postan o w ień ,  w  jed ­
nym  zakładzie  nie m oże  być  więcej,  jak  3-ch uczn iów . W  che- 
niów, rozdzie lonych  na w szy s tk ie  działy pracy .  Dla w k lęs łodru-  
w an y ch ,  na  5— 8  w y k w ali f ik o w an y ch  2  u c zn ió w ,  na  9— 1 2  w y -  
kwalii .  3-ch uczn iów , na  13̂ — 17 cz terech  uczniów , na  18— 22 
w y k w ali f ik o w an y ch  5 uczn iów , na  23— 27 wykwalif .  6  uczn iów  
i od  28 do do więcej w y k w al i f ik o w an y ch  n a jw yże j  7-miu ucz­
niów, rozdzie lonych  na w szy s tk ie  działy pracy .  Dla w k lęs łod ru ­
ku ob o w iązu je  ta k a  n o rm a  jak w chem igrafj i .  W s tę p u ją c y  do 
nauki musi w y k a z a ć  się lekarsk iem  św ia d e c tw e m  z d ro w ia  i nor­
m alną  siłą w zroku .  Musi p o s ia d ać  szkołę  realną,  a najmniej 
u k o ń czo n ą  n a jw y ż s z ą  klasę szkoły  ludowej.  Po  dw u m ies ięcz ­
nym  okresie  p ró b n y m  p ra co w n ic y  jeg o  działu m a ją  się w y p o ­
wiedzieć  o zdo lnościach  uczn ia  do w y b r a n e g o  zaw o d u .  Czas 
nauki  t r w a  w szędzie  4 lata.

Uczeń m a p ra w o  w  k ażdym  roku nauki do 6 -d n io w e g o  
urlopu i w  k ażd y m  ty g o d n iu  musi  mu być  d any  jeden  dzień 
na uczęszczan ie  do szkoły  z aw o d o w ej .  Po  upływie  d w ó ch  lat

za trudnionych,  s tworzyły  podłoże  dla p o w s ta n ia  zamętu 
pod każdym względem.

Płace g łodowe pracow nik ów  nie stały się przy­
nętą dla przypływu zamówień ,  a pos ług iwanie się nie­
dos ta tecznie wykwali f ikowanym pracownikiem,  obni ­
żyły war tość  produkcji ,  uderzając  bezpośrednio  i w za-

prak tyk i ,  uczeń sk łada  średni  egzam in  teo re ty c z n y  i p ra k ty c z ­
ny, a na k ró tko  p rzed  uko ń czen iem  nauki  eg zam in  k ońcow y,  
p rzy  k tó ry m  jeg o  zdolności ocen iane  s ą  notam i przez  rzeczo­
z n a w c ó w .  W y m a g a n e  m in im a  w iedzy  i znajom ości  fachow ej  
us ta lone  są  dla k ażd e g o  działu w o so b n y m  rozdziale regu lam inu  
uczniów . Egzam in  o d b y w a  się w  o b cy m  zakładz ie  i t r w a  2 do 
4 dni czasu.

Jeśli okaże  się  zly w ynik  egzam inu  z w iny  pryncypaia ,  
w ó w c z a s  uczeń w okresie  douczan ia  o trzym uje  płacę  minim al­
ną dla n o w o w y p isan y c h .  O d y  taki w y p a d e k  p o w tó rz y  się znów  
w  tym  sa m y m  zakładzie,  m oże  mu b y ć  o d eb ran e  p ra w o  t rz y m a ­
nia u czn iów  na okres 2  lat. T y le  o treści u m o w y  Zw iązku  
(B. O .) .

Dla p o m o cy  s ta rco m  i inwalidom  u tw o rzy ł  Z w iązek  w ro­
ku 1904 o so b n ą  ka sę  inw alidzką  z n a jw y ż s z ą  z a p o m o g ą  40 fr. 
t y g o d n io w o .  Poza  tem  je s t  i o b ow iązk iem  przedsięb io rcy  s t a ­
rać  się o sw oich  p r a c ą  s t e r a n y c h  p ra c o w n ik ó w .  T em u  o b o w ią z ­
kowi (k tó ry  je s t  rów nież  pos tu la tem  Z w iąz k u )  zadośćuczyniła  
o rg a n iz ac ja  p ry n cy p a tó w ,  tw o rz ą c  „ F u n d u sz  in w a l id ó w ” . Na 
ten cel członkowie  obu o rgan izacy j  p łacą  po 60 cts.  ty g o d n io ­
w o  na z apom ogi  dla s t a r c ó w  i inwalidów, w y p ła ca n e  do w y ­
sokości  20 fr. ty g o d n io w o .  N ad to  w s p o m a g a ją  po jed y ń cze  fir­
m y sw y c h  s ta ry ch  p ra co w n ik ó w  miesięcznie po 50— 100 fr. 
T ak ich  p o s iad am y  obecn ie  około 100 inwalidów.

P o n ie w a ż  z chwilą  w p r o w a d z e n ia  regu lam inu  p ra c y  (B. 
O .)  o d p ad ła  kon ieczność  agitacji  i w e rb o w a n ia  członków, zab ra ł  
się S zw a jca rsk i  Z w iązek  L itog ra fów  b a rd zo  w cześn ie  do z aw o -
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kłady,  które mają  na celu dać produkcję  na wysokim 
poziomie.

Chaos  w kalkulacj i  robót  musiał  wpłynąć  nieko­
rzystnie na urobienie opinji wśród  klienteli, k tóra traci 
zaufanie do zak ładów ze względu  na wielką rozpiętość 
cen oferowanych  przez różnego typu zakłady,  z których 
większość nie należy do S towarzyszenia P rzem y ­
słowców.

P ragną c  położyć kres  takiemu s tanowi  rzeczy, Z a ­
rząd Oddziału postanowi ł  zasięgnąć w sprawie  z a w a r ­
cia umow y zbiorowej  opinji szerokiego Ogółu.

Zwołane w drugim terminie Nadzwycza jne  W a l ­
ne Zebranie  i odbyte w dniu 25 l i s topada  b. r. dało

swój wyraz  dla tej sprawy,  grom adząc  niebywałą 
w dziejach Organizacj i  Łódzkiej  l iczbę uczestników,  co 
podkreśl i ł  w swem przemówieniu  jeden ze s ta rszych 
Kolegów i tylko nieznaczny procent  Kolegów nie przy­
był w tym dniu do Związku.

Po  obszernem omówieniu sprawy,  w której za ­
bierało głos wielu Kolegów,  pos tanowiono odnowić 
umo wę  zbiorową da jąc upoważnien ie  Zarządowi  w ce­
lu poczynienia kroków w tym kierunku.

Zaznaczyć należy, że Walne  Zebranie wykazało 
wielkie zrozumienie dla tej sp rawy i wyrazi ło  go towość  
do walki,  gdy  zajdzie tego potrzeba.

ODDZIAŁ GÓRNOŚLĄSKI.

W  dniu 25 l i stopada b. r. odbyło się w Sosnowcu 
Nadzwycza jne  Walne  Zebranie  z udziałem de lega ta Z a ­
rządu Cent ralnego w osobie kol. St. Szlezyngera i b a r ­
dzo licznie zebranych członków Oddziału,  gdyż nie 
przybyło  zaledwie 3-ch Kolegów.

Po s łowach powi tania,  które wygłosi ł  kol. p r e ­
zes W.  Gasz i odpowiedz i  ze s t rony de lega ta Zarządu  
Cent ralnego kol. Sz lezyngera przystąpiono  do obrad.

Na wniosek  kol. Sz lezyngera pr zewodnic two Ze­
brania powierzono jednogłośnie  kol. Gaszowi ,  który 
zmuszony był złożyć m a n d a t  prezesa Oddziału z p o w o ­
du wyjazdu  do innego Oddziału na posadę  i p rzybył  na 
Zebranie,  by przekazać  sp raw y  swemu następcy.  Na

d o w e g o  w y k sz ta łcen ia  i doksz ta łcan ia .  W y d a tk i  k a sy  central-  
P o z a  tem  jeden z p a ra g ra fó w  s ta tu tu  inw alidów  organizac j i  
nej na  ten cel w y n o s z ą  przecię tn ie  za  5 łat o s ta tn ich  3,555 fr. 
p ry n c y p a tó w  b rzm i:  „Z funduszu  inw alidów  ,,S to w arzy szen ie  
szw a jca rsk ich  właścicieli l i tograf ij” (V. S. L. B.) m oże  być  asy-  
g n o w a n a  rocznie  k w o ta  3.000 fr., k tó ra  p o  myśli u rz ęd u  cen ­
n ikow ego,  na s ty p e n d ja  dla cz łonków  sz w a jca rsk ieg o  Zw iązku  
L itog ra fów  (S. L. B.) dla da lszego  ksz ta łcen ia  z ag ran iczn eg o  
lub dla innego  uzdolnienia  w zaw odz ie  uży ty  b y ć  m o że ” .

K ierow nic tw o  Zw iązku  o b se rw o w a ło  baczn ie  rozw ój  pła­
cy. M a ter ja łu  t eg o  j e s t  b a rd zo  dużo, jed n ak  ogran iczę  się tu ­
taj do kilku pozycyj  w z ro s tu  cz łonków  Z w iązku  i plac  tychże:  
W  r. 1904 liczył Z w iązek  w szy s tk ich  p racu jący ch  cz łonków  423, 
zaś  p taca  p rzec ię tna  w ynos iła  38.06 fr. ty g o d n io w o ;  w roku 1907 
było p racu jący ch  491, p ła c a  w zro s ła  do k w o ty  41.7 fr. ty g o d ­
n iow o; w  r. 1910 było za tru d n io n y ch  651 cz łonków  organizacji,  
p łaca  ty g o d n io w a  wynos iła  przec ię tn ie  45.20 fr.; w r. 1918 było 
p racu jący ch  633, p łaca  67.34 fr .; w r. 1923 cz łonków  Związku 
p ra cu jąc y c h  było 648, p łaca  w ynos iła  103.90 fr.; w r. 1928 
w szy s tk ich  z a t ru d n io n y ch  było 1.049, p łaca  t y g o d n io w a  wynosiła  
105.60 fr. ( Jak  w ia d o m o  100 fr. s zw a jca rsk ich  ró w n a  170 zł. — 
przyp .  red .) .

N akoniec  jeszcze  o g o d n y c h  u w ag i  z w y cz a ja ch  w  S z w a j­
carskim  Zw iązku  L itog ra fów . Z cen tra ln eg o  S ek re ta r ja tu  w y c h o ­
dzą  k o re sp o n d en c je  w  t rzech  j ęz y k ac h :  n iem ieckim , f rancu­
skim i włoskim.

W śró d  k o legów  jes t  wie lka  l iczba o b c o k ra jo w c ó w ,  ś c ią ­
gnę ła  tych  ludzi s z w a jc a r sk a  w o lność  bez m a ło s tk o w e g o  udrę -

asesorów zaproszono kol. kol.: Breyera i Szedla,  —  pro ­
tokół prowadzi li  kol. ko l . :Gwóźdź i Kościelecki.

Po odczytan iu  protokółu przystąpiono do wyboru 
prezesa Oddziału i z pośród zgłoszonych ki lku ka ndy­
da tur ,  75 proc.  g łosów otrzymał kol. Naczyński  Walter ,  
który m anda t  przyjął  i podz iękował  za zaszczyt  jakim 
Go obdarzył  Ogół.

Następnie przystąp iono do sp ra w y płacenia wk ła­
dek. Kok Sz lezynger  podniós ł  sp raw ę  zalegania 
w wkładkach,  jakie ma miejsce w Oddziale G órn oś l ą ­
skim, przyczem zaznaczył ,  że zmianę wysokośc i  wkł a ­
dek us tanawia  Zjazd lub Plenarne  Posiedzenie,  a brak 
przewidz ianych  w p ły wów z wkładek s tawia budże t  Od-

czenia  zwierzchności ,  bez po licy jnego  knebla ,  kija k ap ra lsk iego  
i t. d., p rz y s to so w a n ie  się do na tu ry  S z w a jc a ra  i to całe sp ecy ­
ficznie sz w a jca rsk ie  miłieu. Szczególnie  dużo N iem ców  od  da­
wien d a w n a  za tru d n io n y ch  było w  Szw ajcar ji ,  z k tó ry ch  wielu 
osiadło w kraju na  stałe.

W aru n k i  p łacy były  n a w e t  lepsze dla obcych .  D w u ­
krotn ie  zdarzy ło  się, że przy  akcji cenn ikowej p y tan o  o naro­
dow ość.  1 tak ,  w r. 1904 przec ię tna  p łaca  dla k o leg ó w  sz w a j ­
carskich  wynos iła  36.20 fr. a dla o b c o k ra jo w c ó w  40.30 fr. W  ro­
ku 1910 wynos iła  p łaca  k o leg ó w  m ie jscow ych  42.20 fr., ko legów  
zag ran iczn y ch  45.80 fr.

Nie bez p o d s ta w y  zauw aży li  o b y d w a  razy  u p raw ia jący  
s ta ty s ty k ę ,  że te  z ap y tan ia  przec iw  obcym  kolegom  były lan­
so w an e .  P o z a  tem  nie w y w ar l i  zagran iczn i  koledzy szczegó l­
n e g o  w p ły w u  na tok  sp r a w  S z w a jca rsk ieg o  Zw iązku  L itogra fów  
i Pokr .  Z aw .  P rzew o d zen ie  i in ic ja tyw a  p o z o s ta w a ła  z aw sze  
w pełni w rękach  k o leg ó w  szw ajca rsk ich .

P o d a ją c  ninie jszy ob raz  przez  n as  doko n an e j  p racy ,  ufa­
my, że Z w iązek  nasz  i j eg o  członkowie  pie lęgnowali  d o b reg o  
ducha ,  w postaci  n o w o c ze sn e g o  ruchu  ro bo tn iczego .  Mali licz­
bą,  w  kraju,  znaleźli  się w kole św ia d o m y ch  celu i w a lczących  
dla podnies ien ia  s ta n u  robo tn iczego .  Staral i  się także ,  w ed ług  
m ożności  w s p ó łp ra c o w a ć  p oza  g ran icam i k ra ju  w  sw ej M iędzy­
na ro d ó w ce ,  dla  dobre j  sp raw y .

T ak ż e  i dalej w  każdej  sy tuacj i ,  w c iąż  ta k  t rw a ć  będą, 
g dyż  do te g o  u p ra w n ia  ich h is to r ja  i rozw ój S z w a jca rsk ieg o  
Zw iązku  L itografów .
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działu po d  znakiem zapytania.  W  dyskusji  nad tą s p r a ­
wą zabierało głos wielu Kolegów,  przytaczając  po wo dy  
n iepłacenia.  Pos tanowiono  roztoczyć ściślejszą kontro­
lę nad inkasowaniem wkładek.

Do Komisji dla opracowan ia  wniosków do Statutu 
i Regulaminu zostali wybrani  koledzy:  Naczyński ,  Bre-  
jer, Kościełecki, Mrówka  i Gwóźdź .

Bardzo ożywioną  i d ługot rwałą  dyskusję w y w o ­
łała s p ra w a  um ow y zbiorowej .  Poszczególni  mówcy 
podkreślal i ,  że brak umowy cennikowej  wytworzył  chaos 
pod każdym względem.  Płace niższe, niż w sąsiednim

ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

„Opłatek”.
W  dniu 5 stycznia 1935 r. odbędzie się w lokalu 

Związku  „Tra dycy jn y  Op ła tek” , połączony z zabawą  
towarzyską ,  na który uprzejmie zaprasza  Kolegów łącz­
nie z Ich rodzinami

Zarząd.

Zgłoszenia przyjmuje kol. gospod arz  W.  Szydłow­
ski do dnia 28 grudnia  b. r.

ODDZIAŁ LWOWSKI.

W  dniu 8 grudnia  odbyło się w siedzibie Związku 
Nadzwycza jne  Wa lne  Zebranie,  sprawozdan ie  z którego 
odk ładamy do nas tępnego  numeru.

REGULARNE WPŁACANIE WKŁADEK CZŁONKOW­

SKICH I OPODATKOWANIA NA RZECZ BEZROBOT­

NYCH JEST PIERWSZYM OBOWIĄZKIEM SOLIDAR­

NEGO ZWIĄZKOWCA, DBAJĄCEGO TAK O DOBRO 

OGÓŁU JAK I O WŁASNE INTERESY.

o miedzę Oddziale,  a mimo to zamówienia  uciekają.  
G romady uczniaków obniżają  poziom wytwórczości ,  
p rzez  co zak łady są niezdolne do konkurencji .

Po  dyskusji  pos tanowiono nawiązać  kontakt  z O r­
ganizac ją  Przemysłowców,  w celu omówienia szkodl i ­
wych  faktów zarówno dla pracowników,  jak i p r zemy­
s łowców.

W  wolnych wnioskach omawiano  szereg spraw 
mniejszej wagi,  poczem przewodniczcąy  o godz. 3-ej 
popoł.  Zebranie  zamknął  dziękując delega towi  kol. Szle- 
syngerowi za udział  w Zebraniu.

MIĘDZY ODDZIAŁOWY TURNIEJ SZACHOWY.

Klub L w ow ski (b ia łe). Klub W arszaw sk i (czarne).

1 ) e2— e4 1 ) e7— e5
2 ) Gf 1— c4 2 ) S g 8 — f6

3) d2— d3 3) d7— d 6

4) G c l — g5 4) Gf8 — e7
5) h2— h3 5) h7— h6

6 ) G g 5 — e3 6 ) S b 8 — c6

7) S g l — f3 7) a7— a 6

8 ) S b l — c3 8 ) b7— b5
9) Gc4— b3 9) S c 6 — a5

1 0 ) O— O 1 0 ) Sa5— X b 3
1 1 ) a 2 X b 3 1 1 ) G c 8 — b7
1 2 ) Sc3— e 2 1 2 ) c7— c5
13) Se2— g3 13) G b7— c 8

14) Sf3— h2 14) G c 8 — e6

15) f2— f4 15) e 5 X f4
16) W fl  X f4 16) g 7 X g 6
17) H d l — fl 17) W h 8 — h7
18) d3— d4. 18) c 5 X d 4 .

Szczególnej uwadze Kolegów polecamy 
artykuł, zamieszczony w odcinku mniejszego 
numeru p. t. ,,Szwajcarski Z w iąze \ Litogra- 
fó w ”, w \ tó rym  przedstawiony jest zacząte\ 
i rozwój dziś najlepiej zorganizowanego i naj­
zasobniejszego Z w ią z \u  Litografów w Europie.

Numer pojedyn czy—gr. 50. Prenumerata kwartalna—zt. 1 gr. 20. Ceny og łoszeń  za tekstem: cała strona—zł. 120, połów ka—zł. 70 
  ćwiartka—zł. 40. ósem ka—zł 25,

 __  W y d a w c a :  Związek Litografów, Chemigrafów i Pokrewnych Zawodów w Polsce.

R edaktor odpow iedzia lny: Bronisław Kosierkiewicz Z a k ł.  G r a f .  ,,N A S Z A  D R U K A R N IA " ,  W a r s z a w a  S ie n n a  15.


